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2 b. jeden wiersz netitowy albo jego 
niejsce 20 halerzy.

Za je<len wiersz petitowy w rubryee 
JSadesła,te 40 halerzy.

Drobne ogłoszenia |>o 3 halerze za 
słowo. Najmniejsze ogłoszenie 
30 hale.-zy.

Doniesienia o ślubach zaręczynach 
i .nne prywatne komunikaty po 
Kromce za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy.
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we Lw ow ie

3 halerze 
8 halerzy

a a  p ro w in c ji

5 milerzy 
10 halerzy

Bada miasta Lwowa.
L w ó w  28 listopada. 

(Zawiadomienia. — Hojny ofiarodawca. — In* 
terpelacj > p . Hudeca. — Prośba p Soleckiego. 
— M sjska  K asa ossctędności. — Petycje nau- 
esydelth. — W  sprawie chorób takaźnych. —

I i  owe targowice. — Sprawa tramwaju).
Wczorajsze posiedzenie rady miejskiej otwo

rzył prezydent dr. M u l a c h o w s k i  20 minut 
po sódm ej Na wstępie zawiadomił prezydent 
radę o podziękowaniu Tow. po!>technicznego za 
udzielenie pałacu sztuki na wystawę; o wysła
niu telegramu gratulacyjnego do Ludwika Gór
skiego; o złożeniu graruiaiji w myśl uchwały 
rady p. Gubrynowiczuwi, tudzież, że osoba nie 
ebeaca być wymienioną, złożyła w prezydjum 
1 OOu k. jrko zawiązek funduszu na utrwalenie 
pomnikiem aktu konstytucji 3 Maja.

P. Ś l i w i ń s k i  wniósł, aby tym przykła
dem zachęcono radę, aby ze swej strony przy
czyniła się tak.m samym datkiem do tego pię 
knego celu. Wniosek przekazany będzie komisji 
budżetowej do uwzględnienia.

Rudny p. H  u d e c interpelował w sprawie 
zakazu, wydanegu w swoim czasie przez ma
gistrat kupcom (żydowskim) wywieszania to 
warów przeć sklepami. F. Hudecowi szło o to, 
te  m agistrat zanadto energicznie karze kupców 
tych grzywnami, za nitstosiw anie się do prze
pisów, bo jego zdaniem, ci handlarze, nie m a
jąc wystaw sklepowych, muszą w teu Sposób 
towary swe reklamować i pokazy we ć, co mają. 
Jest tu przeciwne interesowi tycb kupców. (A 
tn asta ? Obie galerje, zamówione d<a bicia 
braw a, były pełne łych .kupców*) Zdaniem p. 
Hudeca, tego rodzaju zarządzenie magistratu 
daje organom podwładnym pule do nadużyć. 

Czyn> wniosek o ograniczenie zakazu tylko do 
przedmiotów obyczajność obrażają;ych.

Prezydent odpowiedział, że wniosek będzie 
regulaminowo traktowany, ale swoją drogą ikon- 
skonstatował, że sekcja IV mus;ała aż wezwać 
m ag;strat do ściś'ejszego wykonywania przepisów, 
bo działy się ze strony kupców nadużycia. Je
żeli nadużycia dzieją się ze strony służby, to 
prosi o konkretne fakty, a nie gołosłowne twier
dzenia.

R adny p. S o l e s k i  prosi, aby raz nareszcie 
przystąpić do obsadzenii posad m anipulacyj
nych w magistracie.

Dr. L i s i e w i c z  inieroelowal, jak stoi 
■prawa i  miejską knsą oszczędności i j?kie jest 
rlaściwie stanowisko władz w tej sprawie.

Prezydent wyjaśnił, że 9prawa tuk się ma, 
jak  była przed paru dniami ogłoszona w dzien
nikach, że mianowicie miejska kasa oszczędności 
bedzie mogła być wprowadzoną w życie po do
konanej sanacji gal. kasy oszczędności, to jest 
gdy ustanie dla niej gwarancja kraju.

Druga interpelacja dotyczyła zalegających, 
a niezalatwionych dotąd petycyj młodszych na
uczycielek o polepszenie bytu. Z ipytuje prezy
denta, czy te petycje od L I trzech wnoszone, 

już przedm.otem obrad komisyj i sekcyj, 
oraz rady szkolnej okręgowej.

Odpowiedź prezydenta była, że rada szkol
na okręgowa już załatwiła żądań a nauczycielek 
i niebawem odbędzie się obsadzenie całego sze
regu posad nauczycielskich.

O godzinie 8m cj przystąpiono nareszcie do 
porządku dzienni go. Dr. R y d y g i e r  referował 
spraw ę petycji o wydanie ustawy celem zwal
czania chorób zakaźnych. (Sprawę tę podamy 
obszerniej w numerze popołudniowym w oso

bnym artykule). — Wniesienie petycji rada 
uchwaliła.

P. C z a r n e c k i ,  jakkolwiek obywatel 
z Łyczakom a, chciał się źle przysłużyć dzielnicy 
swej ojczystej, stapiając wniosek, aby sprawę 
utworzenia targowicy na ul Słodowej odłożyć 
ad calendas gr^cas, a w r / ó i  pozaku-.iywać 
kamienice przylegle. Rozumiemy, że p. Czarne
ckiemu nie w smak targowica na ui. Słodowej, 
bo o n  m a  s k l e p  przy ul. Grottgera, zatem to 
byłoby przeciw jego interesowi, a p. Czarnecki 
rozumie interes. D’aczegoż sterał się wejść do 
rady miejskiej, bodaj czy i nie dlatego, aby 
kark skręcić targowicy na górnym Łyczakowie. 
Go do owych kamienic, to trafnie p. M i c h a l 
s k i  odpowiedział, że właściciele tych domów 
przyległych do targowicy przy ui. Słodowej sa
mi się będą ze sprzediżą miastu ofiarowywać i na 
to jest czas, a to wcale c\e przeszkadza utwo
rzeniu tam  targowicy.

Przy sposobności biadaj ip .  B l u m e n f e l d  
nad tem, że z płucu Krakowskiego targ usunięto 
na plac ś ■. Teodora. Zdaniem p. B umenf Ida 
plac ten ładniej wyglądał dawniej, niż teraz, 
gdy na nim skwer urządzuno.

Tak w sprawie targowicy dla Łyczakowa, 
jak i drugiej na ul Zyblikiewicza, przemawiało 
kilku ljowców, pocz9m u c h w a l i ł a  rada urzą
dzenie targowicy na ni. Słodow • co Się tyczy 
drugiej, to uchwalono odroczyć na razie, i sp ia- 
wę odesłać do komisji dla ponownego zi stano
wienia się nad wyborem miejsca.

Wniosek p. Czarneckiego uzyskał poparcie 
wnioskodawcy i p. Rewakewicza.

Z Kolei referował p. G o ł ą b  sprawę bu 
dowy koszar normalnych dla trenu na gruncie 
miejskim obok ulicy W eteranów. K :szt budo
wy tycb koszar wyniósłby 380.000 koron. W no
si na upoważnienie magistratu do nawiązania 
rokowań z rządem co do budowy tych koszar. 
Wniosek przyjęto.

Druga sprawa, którą p. Gołąb referował, 
dr tyczyła znanej kwestji przełożenia torów tram - 
w iju  elektrycznego na drodze dojazdowej do 
dworce kolei. Jak wiadomo, kolej p ro p o n u j 
gminie, by tor trrm w aju  elektrycznego c. ,edl 
tamtędy, gdzie to r kolei konnej, ten zaś posu
nie się dalej. Uchwalono w myśl wniosku re
ferenta, to jest zgodzić się na propozycję dy
rekcji kolei.

Na tem o kwadrans na 10-tą posiedzenie 
zim knięto.

H au państwa.
(Iftepra tny t D sienm ka Polskiego*).

PoslBdz s ii: lzoy posilstiej.
W ied eń  28 listopada. P. F i e d l e r  

uzasadniając w dalszym ciągu wczorajszego po
siedzenia swój wniosek naglący w spranie 
przyjmowania wkładek oszczędności przez K <y 
zaliczkowe na podstawie ustawy z roku 1872, 
przypomina, że rząd w roku 1897 wniósł był 
przedłożenie, którem znacznie ograniczał przyj
mowanie wkładek ze strony towarzystw zarobko
wych, a co ogromnie byłoby ich byt podkopało. 
Wówczas nie przyszło jednak do oorad nad 
t^m przedłożeniem, a później ponowił je poseł 
Mtruuowicz w s woim wniosku, zawierającym 
dosłownie przedłożenie rząd swe.

Mówca nie chce p. Merunowiczowi czynić 
z tego powodu zarzutu, gdyż stosunki tow a
rzystw kredytowych w Galicji są inne, aniżeli 
w Czech u h  lub dolnej Austrji. Mówca więc 
występuje przeciwko ogólnemu ograniczaniu 
przyjmowania wkładek przez towarzystwa za
robkowe.

Po Fiedlerze przemawiał zastępca n ą d u  
szef sekcji dr. K o h I, następnie poseł W  r a- 
b e t z ,  który z zadowoleniem atwierdrit, że w tej 
kwcsiji panuje porozumienie im ystg ich  narodo- 
wuści i wyraził życzenie, aby ta solidarność 
objęła i inne pola ży ia ekonomicznego.

Z kolei wygłosił dłuższą mowę p. F o r m a -  
n e k  z i wiiiusk m F ed ia ra ; następnie mówili 
pp. V o g 11 r. C h o ć  (po czesku) i K o e n i g .

Po n. Koenigu zabrał głcs wnio*?kc dawtj 
p. F i e d l e r ,  poczem uchwalono n a g ł o ś ć  i 
m e r i t u m  w n i o s k u .

Zapom ogi rząd o w e.
Następnie na wniosek p. B r z o r e d a  izba 

uchwaliła w drodze nagłej przystąpić do obrad 
ncd przedłożeniem rzadowem w sprawie udzie
lenia zapomogi okolicom dotkniętym klęskami 
elementarnemi.

Referent p. S t e i n e r  poleca przyjęcie 
przedłożenia rządowego, które na zapomogi 
przeznacza 3 90J.000 koron.

P. W a g n e r  czyni wn iosek, aby cyfrę u- 
dzielić się mającej zapomogi podnieść do 5 
miljonów koron.

Szef sekcji p. B o ż a  sprzeciwia się temu 
wnioskowi, powołując się na swe oświad:zenie, 
złożone otiegdaj na posied eniu komisji zapo- 
mogowej Pu krótkiej dyskusji wniosek W a^nera 
odrzucono, a p r z y j ę t o  p r z e d ł o ż e n i e  
r z ą d o w e  w d r u g i e r r  i t r z e c i e m  c z y 
t a n i u .  — Na tem o godzinie 7»£jtej przewo
dniczący zamkną] posiedzenie. Następne wa 
wtorek.

Wniosek: naglący.
Pp. H a n i c b ,  M a l i k  i tow. uczynili 

wniosek ncglący w sprawie przedłożenia ustawy 
co io  ogólaego ubezpieczenia ua starość i nie
udolność do pracy, oraz co do ubezpieczenia 
sierót.

Sytuacja.
(Telegramy własne ,D jienn ika  Polskiego*).

W ied eń  28 listopada. W  mieszkaniu p. 
B aernrtitbera odbyła się wczoraj konferencja 
komitetu posłów niemitck.cŁ celem końcowej 
redakcji postulatów niemieckich. Elaborat ten 
będzie dziś ukończony, a obrady klubów odbędą 
się nad nim we wtorek.

Wczoraj odbyła się konferencja z Wszech- 
niemcami. Imieniem ich p Baernreither oświad
czył, że nie przystąpią pierwej do żadnych ro
kowań ugodowych w sprawie językowej, póki 
język niemiecki nie będzie uznany za język pań 
stwo* y.

Klub mtodoczeski odpowie w przyszłym ty- 
gedciu na elaborat niemiecki. Jeżeli odpowiedź 
wypadnie pomyślnie, wówczas rozpoczną się ro
kowania.

Posiedzenia rady p iństw a t u j ą  trwać do 
19 grudnia, następnie zaś ruda ma być znowu 
zwołaną na 7 stycznia 1903.

Z sejmu węgierskiego.
(Telegram ml)sitnnika. Polskiego*).

B u d a p esz t 28 listopada. Na vczo.'aj- 
szenr posieazemu sejmu węgierskiego prowa
dzono w dalszym ciągu dyskusję nad sprawą 
nietykalności dep. Ne3siego.

Prezydent udziela głosu dep. R a t b o w i  
ze stronnictwa niezawisłości. Gdy dep. Rath 
chce rozpocząć mowę, członkowie partji niezawi- 
cl ś i w eł;ją do niego, aby nie mówił, gdyż w 
izbie nie ma żadarga z ministrów.

Dep. O l a y  z partii niezawisłości, powołu
je się na regulamin izby i na piawo zwyczajo
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we, iż podczas niecbecnuści w izbie ministrów 
obrad się nie prowadzi.

Prezydent izby br. A p p o n y i  prosi dep. 
Olaya, aby mu pokazał odpuw e dni przepis re
gulaminu, gdyż go nie zna. (Wesołość), W cza
sie tego wchodzi do izby mioister honwedów 
br. F tje rrary , powitany przez posłów liberal
nych i rządowych okrzykami: E jen!

Z icząl przemawiać dep. R a t h za wnio
skiem mniejszości komisji dła nietykalności po
selskiej, poczem po wyczerpaniu listy mówców 
w sprawie dep. Nessiego zabrał głos minister 
F e j e r r a r y ,  który oświadcza, że bardzo 
niechętnie w sprawie tej przemawia, ale zm u
szony jest powiedzieć opozycji kilka słów 
prawdy. Ze względu na regulamin wojskowy 
zarządzenie śledztwa dyscyplinarnego przeciw 
Nessiemu było zupełnie usprawiedliwione. Mówca 
poleci zawiesić to śledztwo tylko z kurtoazj 
dla izby.

Głosy: To było obowiązkiem.
F e j e r v a r y :  Regulamin wojskowy jest 

prawem kon ny i obowiązuje całą arm ję bez 
wyjątku. Posłowie m ają słuszność, jeżeli s t r zg )  
nietykalności poselskiej, ale jeśli (heą ją  rozsze
rzyć, to powinni uczynić to w drodze ustawy, 
a nie przez powzięcie uchwały w pewnym, po- 
szcegól ym wypa Iku. Mówca prosi o odrzuce
nie wniosaru mnie.szóści komisji, a o pny j;cie  
wniosło więk-zości, który orzeka, iż przez wy
toczenie śledztwa dyscyplinarnego den. Nessi’e- 
mu, nietykalność poselska nie została naru
szoną.

Dep. Nessi nie zachowywał się w Koloszra- 
rze, jak na oficera przystało. Czy śpiewa się 
hymn cesarski, czy co innego, oficerowi nie 
przystoi demons rować. Jeżeli ktoś namawia u- 
iiczników, aby obrzucili wyjsko kamieniami, to 
pytam się, czy postępowanie to godnem jest 
oficera. (Niepokó| na lewicy). Jest moźlswe, że 
jeden lub drugi poseł uważa za odpowiednią 
demonstrację przeciw hymnowi cesarskiemu, ale 
oficer żadną miarą nie powinien wdawać się 
w podobne demonstracje. Tego mu nie wolno.

P. R a t h  wola: W  la im razie złożymy 
raczej nasze stopnie oficerskie.

F e j e r y i r y :  Wolno to panu uczynić,
nikt panu n :e będzie przes: kadzal ‘ N epolój na 
lewky). Jeżeli kto chce korzystać z praw to 
powir i jU także wypełni ć swoje obowiązki 1

P. H dossy — mówi minister dalej — 
miał słuszność mówiąc, że to walka przeciw 
hymnowi cesarskiemu. Cbcę przeto i w tej 
kwesfji jasno rzecz przedstawić. Gdy Haydn w 
r. 1797 skompoiGwal hymn, nie było jeszcze 
cesarstwa austrjackiego, które powstało w r. 
1804. Jeśli więc panuwie uważacie bymo ten 
za austrjacki hymn cesarski to się mylicie, a 
ja  sądzę, le  się mylicie z umysłu. (Wesołość). 
Hymn ten grywany był przy tddaw aniu  hono
rów przez armję przy przybyciu monarchy, lub 
tych rsób, którym monarcha chciał oddać ho 
nor. Każdy panujący ma swój własny hymn...

Glosy: Tylko król węgierski nie ma swego 
hyumnu Gzy nie jest on tez panującym ?

F e j e r y e r y :  Hymn przodków naszego
monarchy był pierwszym w tym względzie hy
mnem na świerie.

O irzyki: Ale król węgierski nie ma hymnu'!
F e j e r r a r y :  I na to odpowiem, nic nie 

pozost<nę dłużnym...
Dep. K r a n n a y :  Ależ to nie jest żadną 

cnotą wojskową. (Wesołość)-
F e j e r r a r y :  Hymn ten jest bymnem oso

by monarszej i kto szanuje króla węgierskiego, 
tern samem i hymn ten szanować powinien. 
(Protesty na lewicy). Mówca zwrara się do 
partyj opozycyjnych z ostrzeżeniem, aby nie sze
rzyły rozjątrzenia i nie igrały z ogniem.

Dep. R a t k a y  zapytuje prezydenta izby, 
czy nie myśli bronić praw izby wobec oświad
czenia ministra F jeryarego, że tylko z kurioazji 
dla izby zastanowił śledztwo, a nie respektował 
uchwały izby.

Mmister F e j e r r a r y  powtarza, że na p o d 
stawie regulaminu nie był upoważniony do za
stanowienia śledztwa, uczynił to tylko z uprzej
mości dla izby.

Prezydent izby A p p o n y i  oświadcza, iż 
słów Fejeirarego nie rozumiał, jak ja  zrozu- * 
miał dep. Ratkay. U bwn<y izby każdy uszano
wać musi, bez wzg ąda na to, czy to jest wła
dza cyw.lfia, czy wrj9kowa, a gdyby temu nie 
stało się zadość, to mówca spełniłby swój o bo
wiązek celem strzeżenia prerogatyw izby. (Hu

czne oklaski; jeden z po3łów wo : A to 'b  yła 
lekcja 1)

Po przemówieniu ministra sprawiedliwość1 
P l o s z a ,  uchwalono wniosek większości 170 
glosami przeciw 65. Wniosek mniejszości komi
sji odrzucono.

Z parlamentu niemieckiege.
(T tl. Deien. pól.)

B e r l i n  28 fstopada. Po przedłożeniu pe- 
tycyj, p rezyderti/by  hr. B a l l e s t r e m  oświad
cza, że izba przystępuje do dalszego eiągu obrad 
nad taryfą celną.

Dep. K a r d o r f f  oświadcza, że za kilka 
m inut przedłoży wniosek stronnictw większości 
w sprawie przyjęcia całej taryfy celnej en bloc. 
(Wielka wrzawa na lewicy.) Dep. Kardorff zwró
cony do lewicy : Wyście nss zmusili do wstą- 
p itn  a na tę drogę.

Prezydent hr. B a l l e s t r e m  odczytuje 
wniosek Kardo ffa i towarzyszy co do przyjęcia 
całej taryfy celnej en bloe, w e d ł g  uchw Jy  ko
misji, przy zniżce cel cd sprzętów gospcdir- 
skich i maszyn przeciętnie o 25 procent. P re
zydent otwiera dyskusję nad dopuszczalnością 
tego wniosku i apeluje do posłów, aby przy 
om awianiu tej sprawy szanowali godność izby.

Wywiązuje się żywa i w części burzliwa 
dyskusja regulaminowa. Dep. W a s s e r m a n n  
domaga się przerwania pesiedzenia ba godzin;. 
Dep. S i n g e r  w gwałtownej mowie występuje 
przeciw większości i czyni jej zarzut Iichwiar- 
stwa. Powstaje wielka wrzawa. Posłowie so- 
rjalno-dtm okratyczni b 'lasu ją , a dep. U l r i c h  
bije w pult i woła zwrócony do większości: 
Złodzieje kieszonkowi!

Prezydent przywołuje dep. Ulricha po trzy
kroć do porządku. Socjaliści ciągle hałasują i 
biją w pulty.

Dep. S i n g e r  nazywa wniosek większości 
śmiesznym i podłym. (Żywa zaprzecz inia na 
prawicy i w centrum).

PrczydeDt, który już dwa razy wzywał dep. 
SiDgere do porzedku, wzywa go po raz trzeci 
za ubliżające o u  większości słowa i powiada, 
ii  gdyby Singer nie byl jnż sk iń  zył swej m o
wy, byłby się zapytał izby, czy nie należy ode
brać mu głos.

Gdy następnie dep. K a r d o r f f  powiedział, 
iż przyjęcie jego wniosku jest koniecznein ze 
względu na in terjs ojczysty i narodowy, socja
liści znów podnoszą wielką wrzawę.

Dep. G o 11 h e i m oświadcza, że już przed 
h,,\u  miesiącami czhnkowie stronnictw większo
ści mówili mu o zamiarze uczynienia podobne
go wniosku. Mówca powiada, t> byłoby szla
chetniej, ale szlachetności od s tro m ń tw  wię
kszości wymagać| nie można (niepokój na p ra
wicy). gdyby sprawę tę odroczono do jutra.

Dep. P a y e r  ze stronnictwa niemiecko- 
ludcwego wyraża zdumienie, że posiewie na- 
rodowo-lib ralui podpisali wniosek Kardoiffa. 
Mówca podnosi, że stronnictwa większości pod
kopują podstawy parlamentu.

Dep. B r ó m e l  wśród oklasków lewicy, 
oświadcza, że wniosek B*rdc. ff* js it  pogwałce
niem konstytucji.

Dep. S t a d t h a g e n ,  socjalista, w ostrych 
słowach występuje przeciw strounictwu wię 
ksz- ści, za co go przewodu czący przywołuje do 
porządku. Socjalni demokraci oU iz ija  kołem 
S td h-igena, przytakują jego słowom i wzno
szą okrzyki, skierowane przeciw stronaictwom 
większości. Burza trwa ciągle, a biorą w niaj 
najżywszy ndzial sorjahści.

Dep. S p a b u ,  centrum, powitany okrzyka
mi prrez socjalistów, oświadcza, że wniosek 
Eardoiffa w mys' regulaminu jest dopuszczalny, 
Go do interpretacji regulaminu, rozstrzyga wię
kszość.

Dtp. B a c h e m  protestuje wśród wielkiej 
wrzawy przeciw wywodom Stadtbagena i prze
czy temu, jakoby większe ść chciała pogwałcić 
prawa mniejszości. Stronnictwom większości 
idzie tylko o to, by mogły dziś swój wniosek 
uzasadnić.

P t słowie socjalni, a między nimi najbar
dziej dep. Ulricb, ciągle h-, lasują,

Dep. P e u s, socjalista, utwlęwa nad po
stępowaniem prezyd enta izby i powiada, że 
raczej pow nien  był ustąpić, uiż zgodzić się na 
przedłożenie izbie wniosku K a rd o iff.

Dep. P a c h  n i c k a  zapowiada bez

względne postępowanie lewicy przy obradach 
nad w lioskiem KardorfTi...

Po przemówieniu dep. Singera izba o d ' 
roczyła dalszy ciąg dyskusji regulaminowej dfr 
dzisiaj.

Brudy Wolfa.
(Teleptam u-łasny t  Deien Pól.*) 

M o s t y  (Bcuei) 28 listopada. W  ciąg* 
wczorajs/ej rozprawy Wolfa przeciw S haikowi, 
odczytano złożone przed1 sędzią śledczym zezna
nia posła B a r e u t b c r a .  Potwierdzają one za
rzuty S halka. W  sprawie pojedynku Wolfa 
z Seidbm , opowiada p. Bareutber, że nam a
wiał Wolfa, aby cofnął ryzw anie, ale W olf ani 
słyszeć o tern nie chciał i mówił, t* raczej, 
m andat złoży, niż wyzwanie cefnie. Świadek 
zawsze cenił Wolfa jako nadzwyczaj zdolnego 
agitatora, ale Wolf wskutek swych sprawek 
s tii się niemożliwym, tak, że go musiano usu
nąć ze związku wszechniemieckiego.

Następny świadek T b a l m f i l i e r  admini
strator Ostd u*sche Rundschau opow iada, iż 
raz, gór przedłożył Wolfowi bilans wydawni
ctwa, Wolf odizucił go i zażądał nowego, mó- 
w ąc , że nie potrzebuje takiegi bilansu, z któ
rego wynika, że wydawnictwo nie daje do- 
cnodow.

P. B e r g e r  opowiada, iż gospsdarka fi
nansowa w wydawnictwie Ostdeutsjhe Run&~ 
schuu oigdy nie była rzetelną. Gdy grono po
słów zamierzało przeprow adzi sanację wyda
wnictw! przedłożooo mu inny bilans, a innym 
osobom, od który, h W olf zamierzał uzyskać po
życzki również inny bilans.

Przesłuchany jako świadek buchalter wy
dawnictwa zeznaje, iż nic nie wie o Liszowa- 
niu bilansów i że od Wolfa nigdy nie otrzy
mał rozkazu do zestawiania fałszywego bilansu. 
Zresztą twierdzi, iż do r. 19J1 wogóle nie ze
stawiano żadnych bilansów.

Poseł K 1 i e m a n n  zeznaje, iż gronu sana
cyjnemu W oif przedłożył jeden bilans, a zu
pełnie inny przedłożył swym wierzycielom.

Poseł S t e i n  również zeznaje, że W olf 
wygotował odrazu dwa bilanse, z których jeden 
wj gafy wał dochód, drugi zaś deficyt.

Następnie zaczęto omawiać sprawę od sta
nienia przez W d fa  za zapłatą pism? Ottd. 
Rundschau do dyspozycji rząau włoskiego. Z za 
zn tń  przesłuchanych w tej sprawie świadków 
okazuje się, iż W olf w istocie prowadził w tej 
m erze rokowania z pewnym radcą ambasady 
rosyjskiej za pośrsdnictwem przyjaciela swego 
Kat tl hra, te  ju t  rozpoczął w piśmie swem pro
pagandę za zbożem rosyjskie m, ale ostateczny 
układ do skutku n e  przyszedł z powodu nagłej 
śmierci ks. Łobanowa.

Na tem rozprawę do dziś przerwane.

T e a t r .
(W ystęp gościnny Heltny Modreejetosb'ej u  

t (xnieźdeie rodemne» •  H . Sudermuna). 
Przepiękny wieczó- prężyliśm y wczoraj 

znown w teatrze. Autor i artyści p~>dnli sobie 
dłonie, aby porwać słuchaczów z jednej strony 
głęboką treścią i doskonalą fakturą sztuki, z 
drig iej zaś wykonani* m, które budził prawdzi
wy podziw i zadowolenie. Go do pani M o- 
d r z e j e w s k i e j ,  to w szeregu dotychczasowych 
jej kreacyj na naszej scenie, obok Marji S tu 
art, wczorajsza jej Magdalena jest bezw arun
kowo postacią najwspanialszą, Zwlaszczfi, gdy 
się zważy te n:°zliczone, drobne, prawie nie
uchwytne odcienia uczuć, które niezrów nani 
artystka w tej właśnie roli uwydatnia z mi- 
strzowstwem.

Obserwować jeno, a podziwiać trzeba tę 
przemianę, jaka w internretacji Modrzejewskiej 
dokonywa się w duszy Magdaleny od pierwsze
go jej pojawienia się na scenie, kiedy sam o
dzielna, tryumfująca zwycięstwem życia, p ew nr 
siebie, światowa i lekka przybywa, odwiedzić 
po latach rodzinę — aż d i  ostatniej sceny, 
kiedy rozbudzona w sumieniu, w  poczuciu obo
wiązków i złamana skruchą pada do nóg kona
jącemu ojcu.

Niesłychany prawdziwie, zmysł obserwa- 
cr juy, ogromną znajomość tajników duszy wy
kazał Su derm a n w wykończeniu tej postaci, 
peluej wszelkiej błyskotliwości, a jednak szcza- 
rej, serdecznej i szlachetnej.
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Modrzejewska nie uroniła z tych świateł 
nieniow malowidła autora żadnej subtelności, a 
p o d n i o s ł a  j e  nad wyraz szlachetnym tonem 
gry, niezrównaną dystynkcją i tym, dziwnie 
zajmującym c z a r e m  n i e w i e ś c i m ,  który ona 
jedna może umib tak tchnąć w swe kreacje.

Ten czar jesŁ w łaśńweścią artystki i — 
jak niewidoczna woń kwiatu — wionąc z ka
żdego j i j  słowa, spoji eni , z m chu, z n u « a  za
pominać o uplyuionych latach, o prawach cza- 
«u: wczorajsza llejda>ena była młodą, pięiną, 
powiewną — czarowała!

Amfiteatr, przepełniony do ostatniego miej
sca, wybuchał, co chwila, huraganem oklasków. 
Po każdym akcie artystka musiała po bilkakroć 
wychodzić na estradę, aby uczynić zadość wy
woływaniu rozentuzjazmowanej publiczności.

Wspomniałem już ogólnie o debr. j grze 
wszystkich artystów; hyloby jednak krzywdą, 
zbyć tą  cp Tu;ą zwłaszcza grą wczorajszą p. 
C h m i e l i ń s k i e g o ,  który w pułkowniku 
Szwarcem dał skończenie pięlny, z ogri mnem 
poczuriem opracowany i — że tak powiem — 
z pietyzmem odtworzony typ sudeimanowskiej 
postaci.

Ten stary zolnierz, stanowczy, absolutny, pełen 
serca, nie będąry w stanie przeżyć hańby swrgn ro
du, ten chory fizycznie i stąd drażliwy, nerwowy 
typ wymierającego pokolenia, nie mógł zmieść nad 
p. Cbm.elińskiegu bardziej inteligentnego interpre
tatora.

Było nrawdziwą rozkoszą, patrzeć i słuchać 
scen, w których torzy’i djalog Modrzejewska i Chmie
liński. hkrzyły się żywe serca ljdzkie w tycb sło
wach, owianych tchnieniem prawdziwku artyzmu.

Niełatwą, bo zbyt monotonną rolę pastor; od- 
kwor.ył p W y s o c k i ,  wlewając w nią szczerość i 
prostotę szlachetnego uczucia a wybornie również, 
bo x należytą miarą, grał p. H i e r o w s k i  dra 
Kellera.

Milutką, jak swykle i pełną naturalnej naiwno
ści była pani M o r s k a  (Marja), poprawnie grała 
pani O t r e m  bo w a (Augusta; i dużo bumoru miała 
pani G o s t y ń s k a ,  chociaż w cioci Francisi.ee zby 
tnio przypominała ciocie nieboszczyka Bałuckiego, 
których Suderman podobno tak kopjować nie umiał. 
Do ogólnego nastroju przyczynili uę niemało *yio 
nawcy ról drobniejszych, jak pp. KI i s zews k i ,  J a- 
m r  ki,  K w i a t k i e w i c z ,  oraz pani Wę g r z y 
n o wa .  KI. K .

Filharmooja lwowska.
Emil S a u r e t ,  solista wczorajszego koDcertu 

tlharmoniczotgo, jest artystą w calem znaczeniu te
go słowa. Nietylko bowiem posiada on technikę cl 
brzymią i — co ważniejsza — piękną, n.etylko wy
dobywa ze swego instrumentu ton prawdziwie czysty 
i ylęboki, lecz przedewazyitkiem ma duszę, której 
brak daje rię odczuć u tylu wybitnych wirtuozów. 
Możnsby tego znakomitego skrzypka słuchać i słu- 
ehać bez końca, gdyby... gdyby był wybrał na swój 
wcgtęp więcej wartościowe utwory. Jedynie artysty- 
ezną komoozycją odegrana przez niego był trzeci 
koncert skrzypcowy Saint S> e uM>, który jednakowoż 
nie odznacza się zbytnią głębokością pomysłu i nie 
należy do najlepszych płodów ducha tegoż mistrza. 
Trzy wlssne kompozycje Saureta: . Arja*, .Mazurka* 
i ,Farfalla* (Motyl), aą to kawał* i dość słabe i po
spolite i s pewnością nie przjr-iorią sławy temu 
wielkiemu artyście skrzypkowi Jednakowoż w tak 
mistrsowskitPi wykonaniu, z dodatkiem nie mniej 
aistrzowskieio akompaniamentu p. Melcera, można 
było i owych słabszych utworów słuchać z prawdziwą 
przyjemnością.

P. Emil S a u r e t  przyjęty został przez niezbyt 
lieznie zgromadzoną publ cznc ść entuzjastycznie i znie
wolony do licznych naddatków.

Orkiestra pod batutą p. Melcera, wykonała 
wczoraj po raz pierwezy „Sui ę polską* Zarży k ego. 
Cieszymy się. łe dyrekcja F lbsrmonji zapoznała nas 
z jrdaą więcej kompo*y ją orkiestraloą polską i spo- 
dz:ewamy się, usłyszeć jeszcze w tym sezonie csłą 
polską literaturę instrumentalną (oiestety nie jest 
ona dotychczas jeszcze zbyt wieli ą), lecz przyznać 
musimy, łe wykonanie rzeczonej Suity, pozostawiało 
jeszcze wiele do życzeniat widoczny byl najzupełniej 
brak doztatacznycb prób.

Uwertura koncertowa Griega .W  jesieni*, wy
kazuje jasno, te gerjalny ten twórca pirśm i dro 
bny-h liryczny; h utworów fortepianowych, w zbyt 
wielkiej i poważnej siacie obracać się nie unre. 
Nie czyni to bynajmniej ujmy jego wielkiemu ta- 
entowi twórczemu, jest tylko cechą charskterysty- 
mą twórcso&ei Gri-g , Kio wie, azy nie jes; to

rzeczą trudniejszą, wypowiedzieć myśl w i e l k ą ,  
% formie na a I e j , lecz prawdziwie artystycznej V

Ja n  Skrzyilru/*1ti.

o y l l T ”
P Jnrjns*  lwow;JH.
P i ą t e k  28 listopada.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e

c k i e : W zakładzie fizycznym uniwersytetu (u1. Dłu
gosza 8) od godziny V, 8 1/* wieczorem, prof. 
uni-e ar J. Zakrzewski: (Początkowe wiadomości 
z fizyki, część I* (* doświadczeniami).

Teatr miejski: .Warszawianka', p eśń z roku 
1831 i ,Dcżyvrocie*, komedja. Fo«ąie& e godzinie 
7 wieczorem.

E ale jużars, Piątek 128): Krescentego. — 
Gościsława. f i  5) H urya i Sams. Wschód s! ńca
0 godzinie 7 minut 32, i**hi‘*i o godz uic 1 
minut 4

S t a n  p o w i e t r z a *  Godzina 6 rano: Ciepłota 
— 6*R. Pochu.urno.

W iadom ości osobisto  P. Marja Ko no- 
p a  t k i  — jak nam telrgr.foją z Warszawy 
bawi w Arkadji, w Królestwie Polakiem, u swej 
córki, która straciła męża. Wskutek tego smutnego 
wypadku w rodzinie, p. Konopnicka odpowiedziała 
komitetowi w Berlinie, kióry urządza uroczystość 
na jaj caeść, ił do Berlina przybyć nie może.

Z W ydzia łu  k ra jo w eg o . Wydział k.ajowy 
uchwali! przedstawić sejmowi wniosek o ustanowie
nie w biurze komisji przemysłowej dwóch nowych 
posad, mianowicie: rtferenta oraz aplikanta końce 
ptowego ze studjami pra mi czerni i handlowemi.

Wydział krajowy uchwalił uwolnić nowo zało
żoną fabrykę p. St ‘fana Wierusz Nicmojowskirgo 
od wszelkich dodatków do podatków, z wyjątkiem 
państwowych, u lat 10, t. j. od 1 stycznia 1903 
do 31 grudnia 1912 r.

Do komisji aktów grodzkich i ziemskich powo
łał Wydział krajowy w m ejsce ś. p. profesora dra 
Szaraniewicz-, profesora uniwersytetu lwowskiego 
dra L. F4n  k 1 a, a nadto pcatanowil zwiększyć 
liczbę członków komisji o jednego i powali! do niej 
profesora uniwersytetu lwowskiego dra Władysława 
A b r a h a m a .

Dla Towarzystwa muzycznego w Tarnowie, 
uchwal i Wydział krajowy ua r. 1903 subwencję 
w kwocie 1200 koron.

S ty p en d ja . Kuratorja fundacji śp. Feliksa 
Szumlsńskiego, nadała sU enJja na rok szkoloy 
19'J2|3 uczniom szkól średn.ch, Tadeuszowi Dobo
rowi, Tomaszowi Dobrowolskiemu, Józefowi Grześlsń 
akitmu, Marianowi Krótkiemu, Jerzemu Ostro- 
wskr*mu, Józefowi Skrowaczewskiemu i Stanisła
wowi Załuskiemu.

Wiec młudi ych nauczycielek szkół 
lw ow skich . Dalszy eiag zgromadza >ia młodszych 
nauczycielek odbył się wczoraj w jednej z sal szko
ły im. Staszica. Tym rr-/.em zgromadziły aię wszyst
kie interesowane panie, pustkami tylko świeciła szko 
la św Anny. Dla poinformowanych, fakt ten ał 
nadto zrozumitly, osób, które za stoiuntami szkol 
pymi nic wapóla<*go nie mają, lepiej nie informo
wać, dlaczego fakt len miał miejsce, bo rzuciłoby 
to zaradto ponure światło na stosunki służbowe na
uczycielskie. Smutnie, bardzo smutnie, ie tam gdzie 
drie o polepszenia i zabezpieczenie bytu 140 nau

czycielkom władze niektóre w poprzek stają, ich sta
raniom, zam aaf wipierrć ich dążenia i usiłowania.

Na porządku dziennym było odczytanie petycji, 
którą wszystkie obtene panie jednogłośnie przyjęły
1 podpisały Równocześnie związały się słowem Ho
noru, że chodzenie po radnych i żebranie o pos.dę,

to dotąd się praktykowało ustanie, jako rzecz I 
niejedna inteligentnych kobiet i nauczycielek. Żadna 
z nauczycielek, ani pośrednich, aoi bezpośrednich 
wpływów calem otrzymania posady uływać nie bę
dzie, aby w ten sposób zamanifestować, że puuktr 
umieszczona - w pety. ji są wyrazem przekonań 
wszystkich nauczycielek. Gdyby, któraś z młodszych 
pań otrzymała posadę, zrzeknie się jej, na rzecz 
starszej koleżanki, aby tern samem potępić i dać 
wyraz oburzenia faktom, Które przed kilku laty mia 
ly miejsce.

Tak więc ze sprawozdania niniejszego każdy 
chyba jasno pojmie, że nikt ua tern, ani na po- 
przrdniem. zgromadzmiu nie występował przeciw 
władzom, nie podaoslł żadnych buntdr, omawiano 
tylko dolę swoją i obradowano, jakby złemu zara
dzić, a czy jest w tem co zdrożnego w tych cza- 
zach, kiedy każdy zdąża do ustalenia <iwego bytu, 
mech ocmi opiuia publ ezna i pp. radni, którzy 
obecnością “woją zaszczycili pierwsi* poiiedzenie.

M iłość m & oiersynsfta pow odem  sam obój
s tw a . Wczoraj o godzinie 3 popołudniu, wezwano 
pogotowie stacji ratunkowej na ulicę Kopernika 1. 
22, gdzie starsza jakaś kobieta otruła się. Przybyw
szy na mieisee, lekarz* starji ratunkowej zastali 59 
lrtnią Maiję Goldhammerową już prawie w rg n ji. 
Nieszczęśliwa otruta aię kwasem karbolowym, a pod 
działaniem okropnej tej trucizny gardło jej spaliło 
się i napuebło do tego atopnia, że nie możuo już 
jej było zapuścić sondy do żołądka w celu wypom
powania jrgo zawartości. Lekarz zaordynował tylko 
środki ból i mękę przedśmiertną łagodzące i odje
chał. Powodem targnięcia się Goldhammerowej eii> 
swe życie, była bezuadziejna choroba piersiowa jej 
narosłego synt, znanego we Lwowie fotografa, 
ztórrgo godziny życia są również policzone. Nieszczę
śliwa matka zmarła wczoraj wieczorem.

W y staw a  w szeebsłow iańska Z Warszawy 
przybyło do Wiednia dwóch delegatów komitetu, 
urządzającego w r. 1904 w Petersnurgu wszechslo- 
wnńską wystawę etnograficzną. Delegaci koif rowali 
dłuższy czas z prezesem Koła polskiego, członkami 
komisji parlamentarnej, członkami Kola poLkiego 
w sprawie obesłania wystawy przez Pohków z Ga
licji. Konferencja ta ma charakter poufny.

Dzieli ekonomiczny.
W i e d e ń  27 bstopad* Zamki,ęm* git»sv 

o gol*. 2 m. 30 Akcje austr. Zakładu kredy . 
668 25, Akcje węg. Zakl. kred. 7 0 1 —, AIS* 
Aoglobanku 269 50, Akcje UnionbBnku 598*—, 
Akcje Laenderbanku 38 i '— , Akcje Bankrraiu 
448* — , Akcje Bodcneredit 9 0 9 * -, Akcje gil. 
Banku biootecznego 536 - ,  Akcje kolei patat*. 
688 —, Akcje kolei poludn. 65 50, Akcji tram *. 
lit *) — . lit* b) — Akcje kole EIb«tk> 1.
4 5 0 — , Akcje kolei Północnej , Akeje koleji
Czerniowieckiej — — Akcje Alpiny 362 — 
Akcje Rima MuraŁji 449 —, Akcje pragskiegc T*- 
warzyjtwa żelaznego 1 4 1 0 —, Akcje fabryki breti 
299 —, Akcje tureckie tytoniowe 322 50 Obiif. 
węg. indems 94 75 Renta majowa 101 10 Au*!, 
renta koron 100 10 Węgierska renta koron. 97 60 
56 1. listy Tow. kred. ziemsk. 96 10 4 pre>.
listy tsanku kraj. 97 '—, 4 i pół proc. listy Baw m
kraj. 101*—, 4 proe. listy Banku hipot. 95 75r
4 i pół proe. listy Banku hipot. 100*15, 5 pro*, 
listy Danku hipot. 110* , 4  proc. Gal. oblig. propin.
99 10, 4 proc. Gal. poż. kraj z 1893 r. 97*75,
4 proc. pożyczka m Lwowa 94 70, Losy tureckie
U l  —, Marki 117*—, Ruble 253 —

ł $ Ć 9 ń  27 listopad* K ura g lo łd r  
*‘s ’ ńtńnej.

Losy a j pioerr owe* Austr. zakl. kr. z obli p. 
z r. 1880 3 prtra. 283 — ; Austr. zakl. kr. z. cb 
pr. z r. 1889 3 proe. 233 '—; Tow. iegl. na Du
naju 100 zł m k. 4 proc — * - ; Uregnlow. Du 
naju z 1.701 iOO xl. 5 proe, 285* — ; Węg. Banka 
hip. ao 100 zł. 4 proe. 253 75 j Pożyczka serbsKa 
prem po 100 fr. 3 proc. 87*— ; Tureckie obi. 
prem kolej, po 400 fr. 111 25. b) bezprocentowo: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 18 90; Zakl. kredyt, 
dla h . i p. po 100 zł. 435*— ; Clary 40 zł. m. k. 
185 Pożyczka m Insbruku 20 zl. 88 50 j Losy 
m Krakowa 20 zł., 77 50, Pożyczka c*. Lubiany 
41 zł. 7 5 — ; Ofso 40 zł. 190*— ; Palffy 40 zi- 
m k. 182*— ; Czerw, krzyża austij. tow. 10 zl. 
55 — j Czerw krzyża węg tow. 5 zł. 26 75; Loty 
fund. «rc. Rudolfa 10 zł 70 — ; Salma 40. zl. m 

243 — ; Pożyczki Icburska 20 zl. 77*— ; 
Pożyczka St. Genois 4C zl. m. k. 235*— ; Losy 
komunalne m Wiednia z 18*4 rokn 429 —

27 listopada. (Gheida towa
row i). Cukier surowy od K 21*30 do — *—. Ten
dencja st ła Nafta galicyjska od k. 28’— ds 
—* . Tendencja niezmieuiona. Spirytus od korar
37 20 do 38* — . Tendencja cLwiejna.

— Berlin 27 listopada. Przy zamknięciu 
H-worajrzej giełdy: Kredyty 21C60, Staatsbahny 
148 —, Disconto Comandit 187*40 Berlińskie Tow. 
uadl. 155 10 Laura 200 25, Bochumery 165 10, 
'alej pobid. wschodnio-pruska 77*40 Ruble za go
larkę 216 50 Kolej warszaw wied. — * - ,  Kolej 
'neta Śródziemnego 86*—, Kolej Meridionalna 
130 40, Losy tureckie 122 —, Renta włoska —* —, 
Hamcner* kopalnie węgla 135 60, Kolej Marien- 
iiurg-Mławka 7 1 3 0  Konsolidation 332 50, Lom
bardy 17* 5 Koiej fiienrj 97 40, Niemiecki bank 
•ajrodoWy 115*—, Kauada Profered 126*30; Akcja 
■egiugi hamburskiej 97 50 ; Warszawa krótkn 
(Kurz Warschau) — *—.

— B e rlin  27 listopada. Austij. banknot] 
86’50 spirytus 42*20.



4 DZIKNHitf fOUSKI * dała 28 listopada i»Oł r.

— P a r y ż  97 listopada. 3 f  renta 9 9 1 2 ;  
caąka 28 65.

N E K R O L O G I A .

Heunina z Ditlów N s' i«wicz
wdowa po Dr. Auguście Noskiewiczu

po k.ótkich a ciężki h cierpieniach, opatrzona św. 
Jakrtm enl; mi, zm rta  dnia 24 listopada 19U2 r. 

w Wiedniu w 59 roku życia.
Eksport icja zwłok odbędzie się z głównego dworca 

0. k kolei państwowej we Lwowie dn a *8 listopada 
o godz aie 3 po połuduiu na ctuent-rz Łyczakowski 
do grobjwca fi nulijuego, na który 10 oh. zęd w głę
bokim smutkn pogrążona rodzina, krewnych i zna
jomych zaprasza

.Concora.a* A. Kurkówski.

Rutfn^wana naunzycfeUa najnowszL, metodą po
4 złr. miesięcznie. W iadom ość: nlica Karkowa 4, p .rter 
na lewo

Fo‘el na kołach gumowych z pierwszorzędnej L  bryki
bardzo dobrym stanie 

Plac Ju ra 1. 6, I. piętro.
zaraz do sprzedania. — 

8(3

Kaftan
Skt łkoosii.

skórz Dy z^uLiooo n a  dworcu kolei, w środę wie
czór. Li. nagród j do cddania Kościuszki 16, Dr.

8 8

Droba** Ogłoszenia
pe 9 haiors- a  irtmr*, Aj—aiejzze eg ioaaai*  48 bai

I  rłl<71ITilS przvjemnej pi wierzchowm ści, w wieku 
w l(Ł w «|A liB  30 1 t  na stinow iska rz^dowem, z p laią  
1600 korou rocznie i widokami awansu, ożeni się z pauną 
lub młodą, bezdzietną wdową, mającą najmniej 4000 ko
ron posagu, jeżeli osoba ta zdecyduje s ę  od Ir.ć mu już 
teraz 2( 0i koion do dyspozycji. Zaliczka ubezpieczona 
będzie skryptem prawnym. Auonimowe zgłoszenia nie są 
wykluczone. Zgłoszenia do 25 >. m pod adresem : K. H 
poste restante L "ów . 860

i WSWsSfiP ^ 'U“J band) rwe, Kościuszki 1 4, dostarcza 
LW.S U , C  wigle kamienne kiajowe z kopalń .S icnza* 
po 58 e t ,  Górno szląskie po 72l/» ct. za 50 klg. z od- 
s t . wą do domu 833

M inii l i l r t w t f  T yb°rny prz<śny, w 5 kilowych blaszan- 
nllUU I ,.uw W j kt ch wysyła f anko za pobraniem 7 kor.
Zarząd pasieki A, Kraińskiego w óezierzan.ch, obok 
Gzo tkowa. 803

HAlr Aa  człowiek, umiejący biegle pisać po polskn, rusku 
fn lw l l j  i niemiecku, uDznajr-m-ony z m.is.pulacją kan
celaryjną, ptszultuje posady. ZgŁszenia pod K. P. poste 
restante L - ó ,v.

Mntdn dii n e n m w u  Bracia Tercjarze Św. Franciszka, 
lłluU'U U9 l l a j f r a * |  posługujący ubogim, utrzymują 
p zytu 'isto, w którem ,'riyjmuj« się mekle gięl^ do na
prawy, oraz w yraba  a'ę m tble na z-mówien,e Wystarcza 
zaw adomić przytuUsko kartą korespondencyjną (ul Kle- 
parowska 15), aby zgłosili się wychowankowie po meble, 
wzgiędaie po um ów ienir. — Ceny umiarkowane. Robota 
staranna.

f  L„n'} j  ol-jne kopiuje, odnawia, PORTHEr Y (olejne i 
U tLLj pastelowe) podług fotografii, jak o też  Obrazy 

dla kościołów i cerkwi wykODuje po najniższych cenach 
W. KLEANDR, artjsta-m alarz, Lwów, ulica Sapińskiego
1. 2 A.

D i t z y s i  i r g a z j T
Administracja .Dziennika Polskiego*.

Î j z os Duym wcti odem i lepszem jtrzym anien 
F rtd  y 7 parte- na prawo. 876

do pokoju z dobrego domu, znajdzie stałe u j ę 
cie w n, bCZi-ni W ojtyńskego, Ctio ążczyzua C.

Praw nik P">zufcui0 lekcji na prowienji Wiad m o ić : 
110Willa B u ro  europejskie, Rynek 25.

■<nnVa lub uczeń, zn jdzie za umiarkowaną cenę 
pomieszczenie z troskliwą opieką. Forlepiai 

w domu. Ulica Kalecza 1. 8 IL p. na lewo.

Tuzin fotografii od 2 złr.
R t y - n a l w r z a ,  u l .  F r«  d y  ł  7 .  668

klłlfW  | 'O laD(f°i la udoi-1, poczwórny fejeton, tarantas, 
UŁjW .( .i  saueczki, dlo duńskie, tonie do nabycia n 
Stromeng ra, LwOw, Karola Ludwika 1 5 853

Wyższe wykszłałtenie m  pań. S Z B E
liteiatura powszechna, socjologia, historja filu ofii, historjl 
sztuki. (Także lekcje zbiorowe). Dr FeLoja Nossig, Lwów, 
ul. Antoniego Małeckiego 2 634

8  SIE* rOj)ńW  jB,en*^a lP 'c*!' ck> uiontowanyck i do 70

w Administracji

„   r  7 -------- -------J — - — —- * w
par sa n ie h  na gpnedaż. Wi domośc

<377

Odpowielrtiiisy sa redakcję Adam Krajewski.

WłaśfltcieSfc wyoi.wcj’ : Dr, K. Ostatxowik.J-Ha dńtk. 
M.jol i Sp — % drukam i K. Schniitta i Sp

Ml

Dezerterzy.
Mała wioska cfaińska, Pa K ej, ze swemi 

altanam i, dom kami i pagodatm o rzeźbionych > 
obwieszonych dzwonkami daebreb robiła wra
żenie kruchego serwisu porcelanowego, zasta
wionego na obrusie z darni.

A w tej malowniczej wiosce, najbardziej 
godnvn  uwagi byl szczęśliwy Chińczyk, Cban* 
T. e, właściciel zakładu handlowego apod trze
m a gwiazdami*, jak to zresztą wskazywał 
szyld z napisem chińskim na czarno lakierowa
nej tablicy.

Prócz ubioru chińskiego i warkocza, Gbaa- 
Tae nie posiadał żadnego rysu eh ara kteiy sty
cznego, wspólnego mieszkańcom Państw a Nie
bieskiego, kto tylko utiń spojrzał, każdemu 
przychodziła myśl do głowy, że czcigodny Ghan 
Tse musiał mieć w szeregu najbliższych przod
ków .białego djabia zamorskiego*. Podejrzenie 
urosłoby w pewność, gdyby ktoś słyszał, jak w 
życiu prywatuem Chan-Tse rozmawiał t  swym 
wspólnikiem Foo L«s po francusku, czystym 
akcentem paryskim. Posłuchajmy bistorji tych 
dwóch Chińczyków.

Cban-Tse i Foo-Le nazywali Się w rzeczy
wistości Garel i L ac ro ii.. Byli to dwaj zbiegli 
żołnierze francuscy. Obaj służyli w piechocie 
marynarki i obaj razem zbiegli, ulegając nam o
wom Chińczyków-tłómajzy. Zaopatrzeni w pie
niądze i kosztowności, zebrane z rabunku, osie
dli w Pa-Key i tu  rozpoczęli .karjerę chińską*, 
jaao właściciele pól ryżowych, oberżyści, kupcy 
korzenni i komisjorerzy.

Od roku blisko mieszkali już w Pa-Key 
jako Chińczycy, pod bacznym tajemnym dozo
rem miejscowego mandaryna, który się bardzo 
inten suwał ich powodzeniem.

O i pewnego czasu dwaj wspólnicy zauwa
żyli wielką zmianę w obejścia się z nimi licznej 
swej klienteli chińskiej. Niedowierzanie, nie
szczere wypytywanie się i tajemnicze półsłówka, 
maskowane podwojoną uniżoną grzecznością za
stąpiły dawne, poważne pełne t taranku obejście.

— Zdaje mi się — rzekł pewnego razu do 
wspólnika C han-Ts., d iw ny Garel, — że nasi 
nowi rodacy zamyślają względem nas coś nie
czystego Trzeba się mieć na ostrożności!

— Dobrze mówisz, o Chan- Ti a ! — odparł 
poważnie L acroii kiwając głową, ozdobioną 
wspaniałym przyprawnyra warkoczem.

Eks-marynarze przeczuwali, ż? ich .chińska 
k»rjera* źle się skończy. C raz potężniej opa
nowywał iib  żal za przeszłoś ią, coraz bardziej 
poczynali żałować swego niebacznego i prze
stępnego kroku. Ale byli to chłopcy weseli 
i odważni z natury, nadrabiali więc obaj mi
nami.

Pewnego dnia zapowiedziane im wizytę 
m andaryna, dowodzącego silami zbrojnami «-

kręgu. Rozmowa trwała krótko, gdyż m an
daryn usiłował otrzymać odpowiedź na jeduo 
tylko zapytanie:

— Jaka je3t doniosłość stybkoitrzelsią- 
cych dział Kruppa i jaka siła uderzenia kul 
Lcbela.

Garel udawał, że nie rczumie słów m anda
ryna , Locrcix zaś przerwał ciszę głośnym 
śpiewem :

.Jesteśm y Chińczycy z Chin,
Postępu n 'e chcemy znać —
Śmierć białym djabłom, śmierć 1*

Mandaryn, w d ąc, że nic nie wskóra, opu
ścił za lad .Chan-Tse i S ia ,*  mrucząc niezro
zumiałe pogróżLi.

— O rangutang! Małoa szafranowa! — 
krzyczał Garel po wyjściu dygnitarza, — Co mu 
świta w tym łbie, któ.y, obdarty ze rkóry, zna
lazłby właściwe miejsce pomiędzy rogami jełe 
niemi, gniazdami jaskółek, psami pieczonymi i 
szczurami w marynacie 1 Brdlę pomarańczowe!... 
Swoją drogą, w.esz Lacroii. że mam już dość 
tych mizdrzących się tchórzliwych mandarynów 
i tyrb gunugatowych rodaków ! Niech ich n a j
jaśniejsze p ioruny!...

Lacroii, który siedział poważnie, ze skrzy- 
żowanemi nogami, udając posąg Budhy, podniósł 
głowę i rzekł z namaszczeniem:

— Dobrze mówisz, o Chan Tse, dobrze 
mówisz!... Bo czego u licha on chce, ten  oddział 
Kruppa i kul L eb tla?

— Djabli wierzą, cle że się święci coś nie
wyraźnego, to prawda, jak jestem Garel !

— Dobrze m ów m , o Chan Tse!
— Stal gębę! Dość żr-rtów. Myślę, że po

winniśmy czemprędzej wziąć nogi za pas!
— Dobrze mówisz, o Cban-T*e!... Jazda!

• •*
Wieczór zapadafe Fioletowe cienie obejm o

wały gąszcze trzcinowe i nieruchom e drzewa. 
Gdzieniegdzie miedzy zaroślami czaiły się m ar
murowe smoki, stojące na straty  pagód, o da
chach porcelanowych. Nad całym krajobrazem 
panując, wznosiła się wieża czatowni, jak ol
brzymi pień palmy nad niskiemi zaroślami.

Zbibgowia postanowili dostać »ę na wieżę, 
aby z jej wysoknści zbadać szczegółowo okolicę.

Zaledwie znaleźli się na wierzchcłtu wieży, 
stanęli obaj, jak wryci, chwytając konwulsyjuie 
za bambusową roręcz.*.

Daleko w dole ujrzeli długą wstęgę wojsk 
francuskich, zajmujących wolne wzgórze, poło
żone naprzeciwko wioski.

Głuchym, ochrypłym glcssm poazęli wyli
czać szczegóły niespodziewanego zjawiska:

— Aityferja... muły... furgony...
— S(.tab... strzel pie bata marynarki!...
Zachodzące sLóce rzuciło ostatnie bleski;

zapłonęły w dole ogniem bagnety karabinów, 
wyloty dział, • a nad niemi załopotało cos, mie
niące się purpurą i błękitem...

— Sztandar!...
I z piersi obydwóch zbiegów wydarł się 

jednocześnie potężoy, wstrząsający okrzyi:
— Niech żyje F ran c ja !

* •*
Gdy zes .ii z wieży i stanęli na ziemi, zna

leźli się niespodzianie otoczonymi. Był to m an- 
daryo z trzydziestoma zbrojnymi żołnierzami.

— Raz kozie śmierć! — zawołał L ac ro ii— 
Chan Tse, tryknijmy no trochę te szafranowe 
m ałpy!

I z pocbyloncmi głowami rzucili się na 
tłum Chińczyków, puszczając w rucb potężne
pięście.

Kilku żołnierzy ryw róć lo kozia, kilku od 
skoczyło, plując krwią i własnemi zębami, lecz 
walka była nierówna. Dwaj wspólnicy związani, 
z .kangami* na szyi, spędzili noc pod strażą 
silnego oddziału

— Zdechł pies — określił krótao Garel los, 
jak ich oczekiwał.

— Dobrze mówisz, o C iian-Tse! — po
twierdził Lacroii.

— Przestań już raz, do kroćset djablów z 
tą chibszczyzuą — kią- Garel.

— Gdy o świcie przeprowadzono więźniów 
do małej warowni w Pa-Key, wspólnicy zmie
nili zdanie o swym h<sie.

Chińczycy stali tłumnie dokoła dwóch dział 
Kruppa. Nie umiejąc się z działami co hodzic, 
postanowili zmusić do obsługi dwóch jeńców. 
Działa, skierowrne przeciwko pozycji, zajętej 
przez wojska francuskie, mogły się stać skute
czną dla wioski obroną.

Garel i Laeroii dobrowolnie przyjęli na 
siebie obowiązki kanonierów. Chińczycy stanęli 
poza arm atam i w cztery szeregi, gotowi do roz
siekania improwizowanych artylerzystów w ra
zie najmniejszej próby nieposłuszeństwa.

Nachylony rtad celownikiem Garel, prowa
dził cicbą rozmowę z towatzyszem.

— Więc przystajesz?
— Mi się rozumieć... Szkoda gadania...
— Śruba na prawe., dwa obioty w tył...
— Już!
— Drąg do góry!
— G otow e!
— Teraz za gra aaty L. zegnaj, rfary!
—  Żegnaj, Cban Tse!... Niech żyje F ran

c j a ! . . .
Nastała chwila tragiczna, lecz żadnemu u  

zbiegów ręka me zadrżała. W  sercach czuli bło
gość wielką, radość, że zmażą swą wielką winę.

— Ognia!
Straszliwy huk wstrząsnął powietrzem. Za

dy a r nat rozprószyły się, a odłamki dział, gra
naty i rozerwane na drobne szczątki dwóch 
kanonierów, zmiotły doszczętnie dwa nzeregi 
Chińczyków.


